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Wszystkim Członkom naszego Stowarzysza­
nia z nadchodzącym Nowym Rokiem ślemy ser­
deczne życzenia Jak najpomyślniejszego ułożenia 
się dla wszystkich tak oheersśs strasznych sto­
sunków życiowych. Jest to dziś Jedynie racjo­
nalne życzenie, wobec le p  ogromu nędzy i nie­
szczęść w jakie pracownicy rządowi bez wyjątku 
są pogrążeni. Oby dą to spełniło, byśmy z na­
stępnym rokiem, inne życzenia wspólnie sobie 
wynurzyli. Z a r z ą d  S t o w a r z y s z e n i a .

Wfec głodnych.
W  dn iu  12 g ru d n ia  b. r. w sali S oko ła  k ra ­

kow sk iego  w  godzinach  p o ran n y ch , o d b y ł się  w i e l k i  
w i e c  w szy stk ich  p racow ników  rządow ych , w celu 
om ów ien ia  s tra szn eg o  p o łożen ia  m a te rja ln ęg o  w jak i 
t ro s k !iw a opieka R ządu, ca ły  s tan  u rzęd n iczy  w trą ­
c iła  i k tó ry  w  dalszym  ciągu  z dniem  każdym , 
w  w ięk szą  jeszcze za p ad a  nędzę.

W iec zw ołany  zo sta ł z in ic ja ty w y  n iedaw no  
p o w sta łeg o  Z w iązku S to w arzy szeń  U rzędniczych 
w  k ra ju , k tó reg o  celem  «jest p row adzić  bezw zględną 
w alk ę  z ty m i czynn ikam i, k tó re  w y zy sk u ją , g łodzą 
i do zupełne j m aterja lne j ru in y  ogół p racow ników  
rząd o w y ch  p rzy p ro w ad zają .

W iec, k tó ry  zg rom adził p rzesz ło  2 000 osob, 
p od  n ieobecność  chorego  p re ze sa  Zw iązku, zagaił 
p ro feso r gim n. D r. K ra jew sk i, w y jaśn ia jąc  pokró tce 
cel i zad an ie  zw ołanego  w iecu — prop o n u jąc  n a  
p rzew odniczącego  p. C zaplińsk iego  st, rad cę  g ó r­
n ic tw a, n a  zastępców  zaś p. K olinka, naczeln ika  
p o cz ty  i sędziego  apel. G órsk iego  — z n iższych  
fu n k c jo n a rju szy  p. M ichalskiego (szko ła  p rzem ysł.) 
i p. D ąbrow sk iego  p o d u rzęd n ik a  pocztow ego - -  n a  
co w iecow nicy  się zgodzili. S ek re ta rzo w ali p. G órka 
u rz ęd n ik  sąd o w y  i p. P ru s  u rzęd n ik  pocztow y.

P ie rw szy  re fe ra t o p o łożen iu  obeenem  u rz ęd n i­
k ó w  i p ro feso rów  w ypow iedzia ł p ro feso r K rajew sk i.

M ówca, w  sposób  n ap raw d ę  rzeczow y, n a k re ś lił  
o b raz  nęd zy  i w yn iszczen ia  całej rz eszy  urzędn icze j 
i p ro feso rsk ie j w  jak ie j dziś pozostaje , pod d ając  
d ruzgocącej k ry ty ce  obecny  sy stem  rząd o w y  ła ta n ia  
jednej d z iu ry  „d ru g ą  dziu rą"  tj. ciąg łem  i bezceio- 
wem  podw yższan iem  m iesięcznych  poborów , k tó re  
w żadnym  ab so lu tn ie  nie s to ją  s to su u k u , do w zra­
sta jącej z godziny  n a  godzinę d ro ży zn y  środków  co­
dziennej p o trze b y  — p ien iądzem , k tó reg o  siła  k u p n a  
z k aż d ą  n ie jako  m in u tą  m n ie jszą  się s ta je  i k w estji 
„głodow ej" p racow ników  rządow ych  w cale  n ie 
rozw iąże.

U rzędnicy  nie chcą podw yższen ia  m iesięcznych  
poborów , a le  żąd a ją  w n a tu rz e  ch leba , odzieży, 
obuw ia i o p a łu . . .

W szak  p racow nicy  rządow i m ają  tak ie  sam o 
p raw o  do życia, ja k  i w arstw a  robo tn icza . C hron ien ie  
za tem  od g ło d u  je d n ą  w a rs tw ę  a rów nocześn ie  sk az y ­
w an ie  d ru g ą  n a  śm ierć  g łodow ą, je s t zb ro d n ią  p rzez  
R ząd  doko n y w an ą.

Dalej podn iósł re fe re n t sp raw ę  d ep u ta tó w  ży ­
w nościow ych, k tó ry ch  p ań stw o w y  U rząd  ap ro w iza ­
cy jn y  n ie  w ydaje , podczas gdy  w  W arszaw ie  i in n y ch  
m ias tach  K ongresów ki, inne pod tym  w zględem  p a ­
n u ją  sto sunk i.

W  K rakow ie  zato  u rzędnicy  i p ro feso row ie o trz y ­
m ują  sól, żeb y  po śm ierci s ta li się „so lą  z ie m i" .. .

A le n a  te  w szy stk ie  nędze  i n ied o m ag an ia , je s t 
ty lko  je d n a  dziś ra d a , a  n ią  je s t łączen ie  się w  silnej 
o rgan izacji ekonom icznej i zaw odow ej, k tó ra b y  w g ra ­
n icach  m iesięcznych  budżetów  urzędn iczych , z a sp a ­
k a ja ła  zu p e łn ie  ich p o trze b y  życiow e. Czas już  p rzec ie  
po ty lu  dośw iadczen iach  zrozum ieć, że siła, k tó ra  
m oże u su n ąć  to zło, jak ie  o tacza  dziś i gnęb i b o ­
leśn ie  s tan  u rzęd n iczy  —- leży  w  n as  sam ych .

T ak ie  w łaśn ie  cele i zad an ia  m a w  sw oim  p ro ­
g ram ie  Z w iązek  zw ołu jący  w iec dzisiejszy . Jeg o  p ro ­
g ram  p ra c y  obejm uje  n ie ty lk o  dobę dzisiejszą 
w k ie ru n k u  p o p raw y  b y tu  m as u rzędn iczych , ale 
s ięga on dalej i sze rsze  za tacza  k ręg i n. p . w k ie ­
ru n k u  b u d o w y  dom ów  urzędn iczych , dom ów  zdrow ia 
i san a to rjó w  d la cho rych  — p rzy tu łk ó w  d la  b ez­
dom nych , u zy sk a n ie  g ru n tó w  o rn y ch  d la u rzędn ików  
i t. p. R ów nież w p lan ach  Z w iązku  leży  pow ołan ie  
do życia in sty tu c ji ubezp ieczen iow ej p racow ników
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państw owych, w ktorejby mogli em eryci jako urzę­
dnicy pracować.

W  końcu zwrócił się mówca do zebranych z go ­
rącem wezwaniem , by raz już w yszli z tej bierności 
i apatji, w której tkwią, a która tylko stan obecny  
pogarsza, a zła wcale nie usuwa.

Huczne oklaski
Następny referat o położeniu niższych funkcjo­

narjuszy państwowych w ygłosił prezes Stowarzysze­
nia naszego kolega Ratyński.

Mówca na w stępie w sposób dosadny scharakte­
ryzował walkę niższych funkcjonarjuszy z b. rządem  
austrjackim, który tylko um iał tych najbiedniejszych  
pracowników' w yzyskiw ać, za pracę i siły  jakie mu 
za lichwiarską zapłatę w ykonyw ali.

O mówiwszy szczegółow o obecne położenie niż­
szych funkcjonarjuszy publicznych, oraz niedom aga­
nia i krzywdzące przepisy ustaw y o płacach, która 
za jednym zamachem pozbawiła niektórych starszych  
funkcjonarjuszy nabytych już praw, mówca, celem  zdo­
bycia lepszych warunków b y tu — zalecał gorąco łą ­
czenie się w  związki zaw odowe a zarazem przystą­
pienie do ogólnego Związku pracowników publicznych.

Referat swój zakończył mówca postawieniem  
rezolucji, która b rzm i:

„Zebrani na ogólnym  wiecu pracowników pu­
blicznych w dniu 12 grudnia 1920 w Krakowie niżsi 
funkcjonarjusze państwowi, domagają się wykonania  
przez Rząd i to w  jak najkrótszym czasie następu­
jących postu latów :

1) Ustanowienia autom atycznego awansu, Czyli 
posuwania się co 3 lata — do w yższego stopnia 
p ła c y ;

2) Zarządzenia natychm iastowego wypłacenia  
odpowiedniego ekw iwalentu pieniężnego za niedostar 
czoną w  latach 1918, 1919. 1920 niższym  funkcjo­
nariuszom a należną im  odzież;

3) Policzenie wszystkich lat spędzonych w  słu ­
żbie Wojskowej do dodatku za w ysługę lat;

4) Zamianowanie podurzędników wykonujących  
czynności urzędnicze urzędnikami, zaś tych woźnych, 
którzy posiadają odpowiednie kwalifikacje pod- 
urzędnikam i;

5) A by m ieszkania służbow e, które otrzymują 
niżsi funkcjonarjusze państw, w7 naturze zwolnione 
b y ły  od czynszu".

Z kolei trzeci mówca profesor Dr. Śryczko re­
ferował sprawę ekonom icznego położenia urzędników, 
domagając się w swem  przemówieniu by Rząd pra­
cownikom publicznym  dostarczał środków żywności, 
odzieży i opału. Następnie podniósł mówca ważny  
dla aprowizacji urzędniczej postulat, aby domagać 
się, by  przy parcelacji dóbr położonych w  pobliżu 
w iększych miast, wydzielano pew ne części i te od­
dawano w dzierżawę pracownikom publicznym, którzy 
uprawę ziemi i całą gospodarkę ujmą w swoje ręce 
i  ptworzą niejako producenta, u którego z pierwszej 
ręki po cenie kosztu, m ogliby nabyw ać środki ży ­
wnościow e, uwalniając się od lichw y żywnościowej 
jaką paskarze wytwarzają i potęgują.

Czwarty mówca st. radca skarbu Hełczyński, 
referował sprawę o położeniu finansowem  urzędni­
ków, podnosząc pokrzywdzenie tychże z powodu  
nie policzenia do w ysługi lat, poprzedniej służby

państwowej ponad lat 20. Uważa, że niejednolity  
dodatek drożyźniany jest krzywdzący dla tych urzę­
dników, którzy po mniejszych miasteczkach urzędują. 
Dalej domaga się by urzędnikom przyznano tzw. 
odzieżow e a to bez względu na rangę czy stopień  
służbow y, żądał zniesienia zakazu udzielania zaliczek  
na płacę, obniżenia cen biletów  jazdy koleją dla 
pracowników urzędowych i ich rodzin do V* części 
obecnych cen biletów, w  końcu podnosi sprawę opła­
cania przez pracowników państwowych podatków, 
które powinien Rząd odpisać lub sam je pokrywać.

W kwestji opodatkowania urzędników, zabrał 
dodatkowo głos urzęd. sąd. p. Górka wyjaśniając, 
że płacenie podatków ma nastąpić z 1 stycznia 1921 r., 
wobec czego stawia wniosek, aby odnieść się te le ­
graficznie do M inisterstwa skarbu o w ydanie zarzą­
dzenia, by za funkcjonarjuszy państw, podatki płacił 
skarb państwa. Następnie tenże sam mówca za n ie­
obecnego referenta sprawy emerytalnej, odczytał 
projekt ustaw y em erytalnej, którą Rząd w wielkiej 
tajemnicy dotąd trzyma, omawiając w szystkie ujemne 
strony tej ustawy, która w  całokształcie swym, daleką 
jest od tego -  by  ją można było nazwać sprawie­
dliwą.

W  końcu przedstawił mówca do uchwalenia  
rezolucję, domagającą się od Rządu takiej ustaw y  
pensyjnej, któraby emerytom, zapewniała spokojną sta­
rość a zarazem dostatecznie zabezpieczała byt, po­
zostałych po zmarłych pracownikach państw ow ych  
rodzin.

Podczas dyskusji otwartej nad w ygłoszonym i 
referatami, zabrał g łos urzędnik pocztowy p. Prus, 
w kwestji działalności różnych „Ńuz“ i „Puzapów" 
na szkodę urzędniczą, które nie wydają całym i m iesią­
cami należnych deputatów. Mówca domaga się w y ­
dania 50% zaległych deputatów, jeszcze przed św ię­
tami Bożego Narodzenia.

P. Kórnicki kontrolor pocztowy, żądał z powodu  
niepom iernego podrożenia w szystkich artykułów spo­
żywczych, bezzw łocznego przez Rząd w ypłacenia  
wszystkim  pracownikom państw, trzynastej pensji.

Zgłoszone rezolucje i wnioski poparł swojem  
przemówieniem ostatni mówca prof. Mianowski do­
wodząc, że Państwo nasze będzie miało wtenczas 
dobrą i sprężystą administrację . państwową a przez 
to i samo będzie silne, gdy urzędnicy stanowiący  
niejako trzon tego Państwa — nie będą narażeni na 
głód i niedostatek w szelki, lecz będą się czuli za­
dowolonymi.

Z przemówień tych w szystkich w ypłynęła  jak  
z m gieł ponura w  swej grozie tragedja urzędniczą, 
trwająca przez cały przeciąg wojny — a której końca, 
zda się, przewidzieć nie mo ż n a . . .

Natychm iastowa w ięc i stanowcza sanacja tych  
stosunków, jest jedną z tych palących kwestji spo­
łecznych, odwlekanie której może Państwu przynieść  
tylko największe szkody.

Środki zapobiegawcze muszą się znaleść, pomoc 
przyjść musi — jeźli ma się niedopuścić do tego, 
by pracownicy państwowi zm uszeni byli szukać in ­
nych źródeł dochodu lub m asowo opuszczać zajmo­
w ane posady. f

** *
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Nie m ożem y jednak pominąć milczeniem faktu, 
że mimo należytego i na czas rozesłanego do grup 
zam iejscowych zawiadom ienia o odbyć się mającem  
wiecu w  Krakowie, ani jedna grupa nie raczyła w y­
słać sw ego delegata na wiec. W  chwili, gdy cały  
ogół pracowników państwowych łączy się do walki 
z nędzą, z biedą i obm yśla środki zaradcze obrony 
przed grożącym widmem głodu, to członkowie grup 
zam iejscowych na to są głusi — bierni i apatyczni. 
Nie sądzimy by przyczyną tej bierności i apatji b y ł y  
jakieś nadzwyczajne przyczyny natury urzędowej 
lub innej, lecz z rumieńcem wstydu musimy tutaj 
nadmienić, że ta obojętność ma sw e źródło w w strę­
tnym  egoizm ie, jaki się zakradł w  szeregi niższych  
funkcjonarjuszy, pragnących się tuczyć owocarni pracy 
drugich, nic jednak dla sw ego „ja* nie poświęcając 
na ołtarzu ogólnego dobra. A le niech baczą ci piecze- 
niarze na to, że może nadejść taka chwila i moment, 
że od podziału owoców pracy ogółu — zostaną sro­
motnie wykluczeni.

Uważamy, że bierność, gnuśność, apatja wczasie  
tak beznadziejnie krytycznym  jak dzisiaj — jest n ie­
jako zdradą interesów zawodowych ogółu, a zdraj­
ców należy w  jakikolwiek sposób tępić.

Zaiząd.

Z Nowym R okiem .
Za godzin kilka — zegar na w ieży M aryackiego 

kościoła wydzwoni ostatnią godzinę starego roku, 
a echo rozbrzmiałego hejnału — rozniesio hen w naj­
dalsze zakątki starego Krakowa w ieść nową, że na 
widownię naszych dziejów wystąpił Rok Nowy 1921.

Stoczył się w  otchłań wieczności rok stary, 
który tysiące rodzin polskich okrył żałobą i przy­
tłoczył smutkiem — serca w ypełn ił bólem i cierpie­
niem a na kraj nasz zw alił srom otne klęski, pożogę 
ognia i krwi, i setki tysięcy  św ieżych m ogił rozsiał 
po całej Polsce.

Ponure i nader bolesne wspom nienia pozosta­
w ił rok ubiegły  po sobie, do którego jednak tyle  
ogólnie przywiązywano nadzieji, że w  życiu naszem  
politycznem  nastąpi przedewszystkiem  pokój i za­
cznie się wspólna praca przy odbudowie państw o­
w ości nasźej.

I mimo doznanych zawodów, w chwili gdy roz­
poczynam y trzeci rok naszego sam oistnego bytu  
państwowego — latami i tradycyą uśw ięconym  zw y­
czajem, podobnie jak roku ubiegłego i podobnie jak 
w dzień w igilijny — złóżm y sobie wzajemni ży­
czenia, by  ten Cud m iłości, który sam ego Boga spro­
wadził z nieba na ziemię, spełnił się także w Roku 
Nowym  w Ojczyźnie naszej.

"By zgoda, jedność, uczciwość i poświęcenie — 
praca i ofiarność stanow iły kam ienie w ęgielne bu­
dującego się gm achu pańtwowości n a szej; byśm y  
dla niezgody, waśni i walk partyjnych jakie się w kraju 
o władzę i urzędy, o interesa w łasne i materyalne 
toczą, snąć nie utracili tego, co nam niedawno Opatrz­
ność dla niezbadanych sw ych zrządzeń wskrzesiła.

Obecne bowiem chwile których świadkami bez- 
pośredniemi jesteśm y, są nader groźne, ciężkie i n ie­

pew ne, że jedynie ta w ielka wiara w  Opatrzność 
Boża, od ponownej niew oli zdoła nas uchronić.

Życzyć sobie zatem  tej w iary silnej która Cuda 
stwarza wzajemnie winniśmy.

W  tem wielkiem  dziele odbudowy Ojczyzny 
naszej, w e wszelkich poczynaniach naszych w  k ie­
runku uzdrowienia stosunków społecznych — brak  
nam dobrej woli.

Brak tej „dobrej woli* daje się w idzieć we 
w szystkich warstwach społeczeństw a naszego po­
cząw szy od jego szczytów aż do samych, nizin i on 
jest jedyną przyczyną, za trudności w szelkiego ro­
dzaju coraz więcej przy budowie naszego Państwa 
się wzmagają i byt nasz niepodległy podkopują.

Od zewnątrz czyha na nas chytry, z ły  i pod­
stępny w róg: krzyżacka hydra podnosi g łow ę i do 
nowego wraz z bolszewicką R osyą gotują się na­
padu, by nas ponownie rozerwać i w  nowej niewoli 
zakuć kajdany.

M ęstwa w ielkiego i niezłomnej odwagi zatem  
nam trzeba, byśm y wrogów pokonać mogli i odnieść  
w ielk ie zwycięstwo.

Nierównie ważną i konieczną jest nam w  ży ­
ciu publicznem cierpliwość, która powoli wprawdzie 
ale stale usuwa i łam ie największe zapory i prze­
ciwności, ułatwiając tem  samem niepom iernie dopro­
wadzenie do szczęśliw ego ukończenia rozpoczętego  
dzieła odrodzenia Ojczyzny. W szak nie da się za­
przeczyć, że jestto trud ponad ludzkie s iły  — by 
można było zbudować z powrotem w  ciągu kilku  
lat to, co wrogowie nasi przez półtpra wieku sy ­
stem atycznie burzyli i n iszczyli — w  danych za­
borach.

W końcu w inniśm y sobie życzyć, by w  narodzie 
całym  odżyła na nowo „miłość braterska* obejmu  
jąca w szystk ie stany i w szystkich Polaków.

Musimy rozdmuchać iskrę m iłości braterskiej, 
która na dnie w spopielonej duszy Narodu jeszcze  
tleje, by  buchnęła płom ieniem i  objęła ca ły  naród, 
całą Polskę, — bo „sam e Kaimy są  pośród nas...“.

. Dzisiejsza Polska nie m oże być ani szlachecką, 
ani chłopską lub tylko robotniczą — będąc m atką  
w szystkich, zatem  przy warsztacie jej przyszłej 
„potęgi i chw ały“ stanąć m uszą w szystkie jej syny, 
w szystk ie stany i w szystkie zawody.

S łu ż panu w ie r n ie ...
Nasz chłop, zw ykł ludzką niewdzięczność tak 

codziennie spotykaną — określać prostem i dosadnem  
przysłowiem  „służ panu wiernie, to ci pan gwizdnie*.

Że tak istotnie się dzieje, to niech za dowód 
posłuży niedawno zaszły takiej czarnej niewdzięczności 
fakt, jakiej od sw ego chlebodaw cy —- Rządu dzonali 
najwięksi nędzarze — najmarniej wynagradzani dzi­
siaj pomocnicy woźnych (gońcy) i pomocnicy kance­
laryjni (djetarjusze) Apelacji krakowskiej.

Te dwie grupy pracowników państwowych roz­
dziela wprawdzie rodzaj w ykonyw anych zajęć i prac, 
jednak łączy ich smutna, ciężka i prawdziwie tra­
giczna dola.

Od czasu wybuchu światowej wojny, materjalńe 
położenie pracowników państwowych bez wyjątku,
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z każdym rokiem stawało się gorszem — bieda i n ę­
dza nierzadko skrajna, zaglądała do m ieszkań głodu­
jącego inteligentnego proletarjatu.

Początek jednak bieżącego roku pod względem  
drożyzny środków żywności, prześcignął swych po­
przedników —- tak, że Rząd zm uszony się widział 
przystąpić do ogólnej regulacji płac pracowników  
państwowych, które nowym  warunkom zupełnie nie 
odpowiadały. W obec jednak tego, że projekt regulacji 
płac n iebył jeszcze gotow y i do Sejmu wniesiony, 
M inisterstw o  skarbu na podstawie uchwał Rady Mi­
nistrów już z dniem 15 marca b. r. zezwoliło na 
podw yższenie poborów (w drodze zaliczek na uchwa­
lić się mające przez Sejm nowe pobory), które w  m ie­
siącu marcu i kwietniu w ynosiły  50°/0 starych po­
borów, zaś w  miesiącu maju i czerwcu 75°/0.

Po uchwaleniu przez Sejm regulacji p łac z dniem  
1 sierpnia b. r. przy w ypłacie poborów za m iesiąc 
lipiec, pomocniczym woźnym  i pomocnikom kance­
laryjnym  powołując się na rozporządzenie Minister­
stwa skarbu z dnia 16 czerwca 1920 L. 54142/20 
i z dnia 1 lipca 1920 L. 56545/20 ściągnięto z płacy  
z tytułu rzekomo nadebranej za marzec, kwiecień, 
maj i czerwiec 1920 różnicy jaka się okazała z po­
wodu pobierania przez nich w yższych poborów, ani­
żeli im się na podstawie powołanego rozporządzenia 
z dnia 16/6 1920. L. 54142/20 należały, w edle którego  
ogólna suma wypłaconych poborów za m iesiąc ma­
rzec i kw iecień niema przekraczać 150°/0, zaś za 
maj i czerw iec 175°/0 ustaw ow ego uposażenia.

W  m iędzyczasie przyznano pracownikom pań- 
stwówymf.2-krotnie tytułem  zapomogi 50°/0 podwyżki 
ustawowego uposażenia, które to kw oty przekroczyły 
ten klucz 150°/0 i 175°/0 pobieranych zw ykłych  
poborów.

N adwyżkę tą ściągnięto tym  nędzarzom, w  spo­
sób bezw zględny, wprost nieludzki wbrew ustawie 
z dnia 13/7 1920 o uposażeniu funkcjonarjuszy pań­
stwowych.

Efekt tego drakońskiego zarządzenia b y ł taki, 
że niektórzy z tych „szczęśliwców" otrzymali kilka­
naście marek pensji na całe m iesięczne utrzymanie 
swoje i swej licznej niejednokrotnie rodziny, drudzy 
zaś, m usieli dopłacić jeszcze, do rzekomego długu  
skarbowego.

Tym, którzy pobierali przez te m iesiące tysiące  
marek, w szystko to co nadebrali, Rząd uznał za bez­
zwrotną zapomogę i rachunek z nimi zamknął, na­
tom iast na największych dziadach, obdzierając ich 
niem al do skóry, chciał sobie choć w  części pow yż­
sz y  w ydatek odbić . . .

Łzy i przekleństwo zgłodniałych rodzin tych  
nędzarzy, ciążą na tych ściągniętych pieniądzach, bo 
skarb państwa kwotam i ściągniętem i wcale się nie 
podreperował — ani też więcej, n ie zubożał, a tym  
wyrządził niezasłużoną' krzywdę.

Ale „służ panu w iern ie ..."
Gdy zaś w październiku lub listopadzie b. r. 

w skutek wszczętej akcji w  kierunku uzyskania od 
Rządu pieniędzy na zakupno środków żyw nościo­
w ych na zimę — opału i t. p. Rząd zgodził się na 
w ypłacenie funkcjonarjuszom państwowym  zaliczek  
zwrotnych w  kwotach po 3.300 i więcej marek, gdy  
każdy po otrzymaniu tej kw oty jako tako na naj­

cięższe chwile w ziemniaki się zaopatrzył lub w inny  
sposób poratował — to znów Rząd o pomocnikach w oź­
nych i pomocnikach kancel. zupełnie zapomniał.

Te dwa rodzaje pracowników państwowych w y­
jęte są z pod prawa chyba dlatego, że się nadają 
i wykonują najcięższą pracę — a w ięc w najcięższych  
powinni żyć warunkach.

Taka logiczna m yśl z tych zarządzeń wypływ a, 
bo nie można się absolutnie dogrzebać innej przy­
czyny, dlaczego Rząd inaczej postępuje z nieetato­
wym i funkcjonarjuszami kolejowym i, a inaczej z są­
dowymi.

Jeżeli zaś przyczyną pominięcia nieetatow ych  
funkcjonarjuszy przy udzielaniu zaliczki, była obawa  
Rządu przed niem ożliwością ściągnięcia jej z powro­
tem  od nich, to śm iem y twierdzić, że na w iosnę  
takie zapanują wobec praktykowanej gospodarki, 
stosunki drożyźniane, że Rząd nie tylko nie będzie 
m ógł tych zaliczek od nikogo ściągnąć, ale ze znaczną 
i to prawdziwą całem u ogółowi pracowników rządo­
wych, musi przyjść pomocą — gdyż taki stan jak  
obecny — dłużej utrzymać się nie da, musi on się 
skończyć w ten lub ów sposób.

Ministerstwo spraw, nie może mieć dwóch mia­
rek, dla jednych pełną, dla drugich pustą; musi się  
znaleść i dla tych drugich, jak się Znalazły p ienią­
dze na w ypłacenie dodatku 1500 Mk na odzież (który 
już likwidują), o którem Ministerstwo spraw, sądziło, 
że może uda się wcale go nie wypłacić gońcom i po­
mocnikom kancelaryjnym.

Sprawy omawianych strąceń i zaliczek, jeżeli 
Rząd nie załatwi w  sposób korzystny, zmuszeni b ę­
dziem y osobnym memorjałem sprawą Sejmowi i po­
słom  przedstawić w  św ietle prawdziwym — by Sejm  
sam  zadecydował, czy wyrządzenie krzywdy pewnej 
grupie pracowników państwowych choćby to byli 
najniżsi — leży w  zadaniach demokratycznego rządu.

Dla próżniaków, tysięcy próżniaków, którzy  
mają poparcie partyjne, polityczne (co stanowi nie 
zatartą hańbę), Rząd wydaje od 2 lat miljardowe 
sum y na to, by  próżniacy po ciężkiej pracy próżnia­
ctwa — mogli sobie wypocząć, natomiast dla pracu­
jących jak w oły  robocze sw ych funkcjonarjuszy, nie 
może znaleźć kilkanaście tysięcy  marek.

A le przysłowie chłopskie dobrze m ó w i: „Służ 
panu wiernie, to ci pan gwizdnie".

Niema jak przy samym ołtarzu służyć.
Ongiś, k iedyto obcym  bogom się kłaniało i słu­

żyło, b y ł zwyczaj w  ówczesnym  Prezydjum Sądu 
kraj. wyż, w Krakowie praktykowany (ale nie zaw sze, 
wchodzi tu w grę także humor ów czesnego Exce- 
lencji), że z pozostałych przy końcu roku oszczędności 
budżetowych, pewną sum ę przeznaczano na rozdział 
pom iędzy urzędników i w oźnych sądowych.

Rozmaite to, możne protekcje przy ustalaniu  
w ysokości otrzymać się mającej zapomogi czy remu- 
neracji i przy w yborze szczęśliw ców głów ną odgry­
w a ły  rolę, rzadko jednak, „prawdziwa cnota nagro­
dzoną była".

W  każdym jednak razie, przynajmniej pozory 
tej ogólnej troski i bezwzględnej Sprawiedliwości za-
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-chowane były , gdyż rozdział tych dobrodziejstw, 
obejm ował w szystkie sądy w Krakowie.

I rozmaicie to, po takim rozdziale bywało. 
Jedni się radowali, drudzy narzekali, w reszcie trzeci 
klęli i złorzeczyli ziemi i niebu, a najwięcej temu, co 
pierwszy protekcję wym yślił. I n ie długo trw ały te 
lam enty, bo zdarzało się bardzo często nawet, że 
jeźli los pokarał jakiegoś funkcjonarjusza, to Pan  
Bóg obdarzył go dzieckiem ; doniósł o tem  szczęściu  
władzy i otrzymał na chrzciny 15 koron a radując 
się  i w eseląc, przyrzekał więcej niebu i ziem i nie 
z ło żeczy ć . . .

Tak było ongiś . . .
Dzisiaj kłaniam y się i służym y własnem u Bogu  

w ludowo-demokratycznej Polsce. Dziś; nie austrjacki 
usłużny i do dynastji przywiązany excelencja roz­
dziela pozostałe budżetowe czy inne nadwyżki, ale 
polski prezes Apelacji krakowskiej. Zmieniły się 
granice 'państwa, zm ienił się rząd, zm ieniony został 
szyld  i jego kolor a naw et jakiś demokratyczny 
„Tajfun" powiał po kraju, ale stare praktyki, zasady, 
system y, protekcje, pozostały po staremu.

Dawniej chociaż pozorami sprawiedliwości się 
zasłaniano; dzisiaj pozorów już niema, jest tylko  
naga w  swej rzeczywistości prawda.

W  tym  roku, szczęście otrzymania remuneracji 
czy zapomogi w kwocie 300—500 Mk przypada tylko  
tym  wszystkim  niższym  funkcjonarj uszom, którzy  
najbliżej głów nego ołtarza się znajdują boć przecie 
ten w  naw ie bocznej czy kruchcie kościelnej stojący  
funkcjonarjuszy m oże czekać aż się dociśnie do 
głów nego ołtarza, albo prosić niebiosa by mu się 
bliźniaki narodziły, to m oże z tego tytułu otrzyma 
300 Mk na zapłacenie akuszerk i. . .

Niema jak  przy samym ołtarzu służyć!

D o W iadom ości p p . K o le g o m .
W ażniejsze ustępy ze statutu naszego Stowa­

rzyszenia, w zględnie uchw ały W alnego Zgromadze­
nia z dnia 18 kwietnia 1920 r. W pisow e do lat 40, 
3 Mk., do lat 50 — 5 Mk., ponad 50 lat — 10 Mk. 
W kładka m iesięczna 5 Mk. Przy wpisie płaci się  
3 Mk. na fundusz wdów i sierót z góry, na trzy 
odprawy, który to fundusz uzupełnia się po 1 Mk. 
na każdy wypadek śmierci członka, oczem zawiada­
mia się Kolegów w  organie Stowarzyszenia.

Świadczenia ze strony Stowarzyszenia.
Każdy członek otrzymuje bez osobnej zapłaty  

gazetę „Głos niższych funkcjonarjuszy państw.", 
wrazie zaś choroby 1 Mk. dziennie, jeżeli członek  
względnie jego rodzina zaraz po dniach 8 zawiadomi 
Stow arzyszen ie, a po ukończonej chorobie przed­
stawi świadectwo lekarskie, w zględnie poświadczenie 
swej przełożonej w ładzy o przebytej chorobie. Na 
wypadek, śmierci członka w ypłaca się  tytułem  po­
grzebowego 100 Mk. i odprawę wdowią i sierocą  
ty le  razy po 1 Mk. ilu  jest członków w chwili ka­
żdego zgłoszonego wypadku śmierci. N iestety, należy  
podnieść ze wstydem , że bardzo w ielu  członków nie 
poczuwa się do w ypełnienia przyjętego na siebie

obowiązku i solidarności k oleżańsk iej, zalegając 
z wkładkami tak m iesięcznem i, jak i na fundusz 
wdów i sierót. W skutek tego, fundusz wdów i s ie ­
rót jest tak chwiejny, że Zarząd Stow. nie może 
wypłacać odprawy wdowom i sierotom, w edług ilo­
ści zapisanych członków, gdyż nie może liczyć na 
rzetelność Kolegów, ż,e pokryją solidarnie bezwło- 
cznie w ypłacony datek wTdowie i sierotom tak, aby  
następna pozostała wdowa i sieroty również otrzy­
mali swoją należytość. W obec tego, Zarząd Stow. 
zm uszony jest w pewnych okresach czasu, wypłacać 
odprawy w edłng funduszy jakim na pow yższy cel 
rozporządza.

K oledzy powinni sobie w ziąść to do serca, że  
przez swoją opieszałość, niesolidaraość i braku li- 

' litości dla rodziny po swoich kolegach, czem krzyw ­
dzą nie tylko sieroty po swoich kolegach, ale n ie­
stety  zapominają naw et o swej własnej rodzinie. 
W  tern wypadku, obowiązkiem jest żony, której mąż 
jest tak nie przezorny, że zapomina o „czarnej go­
dzinie", która czeka k ażd ego , dla dobra sw ego  
i sw ych dzieci, czuwać, aby mąż jej należał do 
Stowarzyszenia i wkładki regularnie płacił, a wtedy  
w ypełni obowiązek względem  własnej rodziny i spełni 
chrześcijański obowiązek względem swoich kolegów.

Wykaz datkiw
na koszta deputacyj, złożonych przez kol. członków 

Stowarzyszenia od 16-go września b. r.

K r a k ó w :  Gracowie 100 Mk, Domagała, Garstka, 
Kaboń, Kita, Michalski, Paleń, Sikora, Jasiński, Ku­
śnierz, Piecuch, W. Grzegorczyk, Jurek, Odziemiec, 
Śliwa, Gawlik, Jan Filt, W róbel, Kostaś, F. Nowak, 
Kantorek, Pyzik, F. Gnojek, Muzyczka, Orkisz, Ba- 
tyński, Posłuszny, Paśnik, Charyszek, Łabuda, By- 
chowski, Cichoń, Kociołek, Kasprzak, Ozimek, Broda, 
J- Kruk, Kościelski, Jasiński, Wojs, Poźniaczek, So- 
kalski, Pinas, Toruń, Koza, Głodek, Harasimowicz, 
W idomski, Purchla, J. Nowak, Pańczyszyn, Mostowik 
po 30 Mk. Wąs, J. Serafin po 25 Mli, Św istak 8 Mk, 
Firgankowa 3 Mk. :

B i a ł a :  Bortnik, Neiiberg, Borański, PichowicZ‘ 
Żurek, Pawleta, Zaborowski, Aksamit, Gerzek, Ma­
ślanka po 30 Mk. B r z o z ó w :  Kędlarski, Szewczyk. 
Krzyżanowski, Macina po 20 Mk. Niecko, Mieciak, 
W ielebnoski po 15 Mk. Zbiegoń 10 Mk. B a lig r ó d ; :  
Dryło, Koś po 30 Mk. C z a r n y  D u n a j e c :  Hd- 
lota 10 Mk. D ę b i c a :  Urbańczyk 20 Mk. D u b i e c k o :  
Gąska, Kapralski, M iśniakiewiez, Tworzydło po 20 Mk. 
G o r l i c e :  Fedak, Adamczyk, Karp, Latasiewioż, 
Sulma, Drożdziak po 2 Mk, Mach 3 Mk, Bałuka, 
Bragiel po 4  Mk. J a w o r z n o :  Mirocha 10 Mk, 
Mielnik 13 Mk. J a r o s ł a w :  Rudy, Brzezicki, Da- 
nielec, Gruszka, Hawrylak, Kociuba, Komenda, K rysa, 
Łasiński, Mieszcżuk, O lszewski, W alatyński, W iśnie­
wski, W ęgrzyuek, Zyta, Hołówka, Karczmarz, Fil 
po 20 Mk. K r  a k o w i e c :  Cypcer, Ę. Dorosz, J, D o­
rosz, Majka, Ulijasz, Parańkiewicz po 30 Mk. K ę t y :  
Jaberuga, Jurasz, Marciński, Ścieszka, Komankie- 
wicz, W łasiński, Sadlik po 30 Mk. K u t y  : Piątek, 
Geriecki, Tom aszewski po 10 Mk. M s z a n a  D o l n a :
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G rzyw acz, Łątkiew icz, Ł achu t razem  50 Mk. M i­
l ó w k a :  M aryniak , B anaś, D ubiel, W ojtowicz, W idz 
po 40 Mk. N o w y  S ą c z :  W ołyń  jak, Cisowski, Pod­
górski, P a jersk i po 30 Mk, M ironowicz, Ujczak, R o­
gow ski, Śeigalski, S tafińsk i po 20 Mk, S arn a  22 Mk, 
K ap tu r, N iem iec, R ajca, K ow alik, Góra, K ąkolew ki, 
W łodek, J. N ow ak po 10 Mk, F r. M owak 14 Mk, 
S tankow ski 12 Mk, K ow alski 11 Mk, F lo rek  9 Mk, 
G órski, K aw ka, R espek ta, S tęrow ski, Ć hruślicki po 
5 Mk. N o w y  T a r g :  H ary n ek  30 M k ,'S zn u ro w sk i, 
Głód po 25 Mk, W ójcik, Zając po 20 Mk, Zaw iłłó 
15 Mk, S tasny , Łucków , B abczak, B ryn iarsk i, D orin- 
ger, S tańko , G łąbiński, K siążkiew icz, S tarczew ski, 
Polakiew icz po 10 Mk. P r ó c h n i k :  Zając 22 Mk. 
S o k o ł ó w :  D ziuba, R ychlicki, G abryel po  30 Mk. 
T y c z y n :  Oczoś, S tachurą , Szpela, P icyszyn  po 
22 Mk. Ż y w i e c :  N ikiel 6 Mk.

Stan kasy naszego Stowarzyszenia. Z końcem  listo ­
p ad a  p rzedstaw ia  się n a s tę p u ją c o : P ozostało  z s ier­
pn ia  b. r. 7.412 Mk. P rzychód od 1 w rześn ia  do 30 
lis topada 11.496 Mk. razem  18.908 Mk. R ozchód 
10.559 Mk. pozostało  8.349 Mk.

Z tego um ieszczono w  K asie zalicz, urzędniczej 
i w  pożyczce odrodzenia 5.563, a w k asie  podręcznej 
2.786 Mk.

Wsparcie za czas choroby otrzym ali członkow ie 
pp. K roczyński 30 Mk., H ołyński 60 Mk., P iecuch 
35 Mk., C ieśla 85 Mk., P rzybycin  50 Mk. R azem  
21.0 Mk.

Pogrzebowe śp. H ołyńskiego, S załd raka, B ohinera, 
K otlarczyka i P rzybycina . R azem  420 Mk.

Odprawy wdowom i sierofarn po śp. H ołyńskim , 
Szałdw aku, B ohm erze, K otlarczyku i P rzybycin ie  po 
500 Mk. R azem  2.500 Mk.

* 5: — ----------------------------------

W poczet członków Stowarzyszania przyjęci zo­
stali pp. ko led zy :

K r a k ó w :  F. Rozw adow ski, S. W oźniak, A. J a ­
siński, J . W yżga, J . D om agała, M. K asprzak , F. Si­
ko ra . B o c h n i a :  W. Szalach, W. A nioł, J . H ubert, 
K. L isow ski, J. Hida. T a r n ó w :  W . K um er, J. Ku- 
b ista l, Jankiew icz. N, S ą c z :  J. Rajca. R z e s z ó w :  
W , D ziubek. K a ł u s z :  A. P e ty k , K. Jak u b iak , P o ­
powicz, Szypajta , K iłecki, K ostecki. J a r o s ł a w :  B. Fil. 
K ę t y :  F. Sadlik . L u b a c z ó w : S. N iemiec, M. Bazy- 
lewicz, M. Ł eśka, P. K raus. K r o s n o :  J . Żolkoś, 
J . Skrzypkow ski, M. P udełko , J. W ęgrzyn , A. Pelczor, 
W . P elczor, F . Sznajder. Z ł o c z ó w :  G. B rycki. 
R o p c z y c e :  M. Rogoziew icz, K u t y :  A. P ią tek , 
F. G erlecki, F. Tom aszew ski, K. K ręcidło.

Przewodniczący grapy w zględnie sk arb n ik , po 
ściągnięciu  w k ład ek  (z góry każdego m iesiąca) obo­
w iązany  je s t zeb ran ą  kw otę p rzesłać  do S tow arzy­
szen ia  każdego m iesiąca.

G rupy  m niejsze, a  zw łaszcza pojedynczy członek, 
m oże odsy łać  w k ładk i co dw a lub trzy  m iesiące, ale 
w  tem  w ypadku , o ile m ożna z góry.

Przy wpisie na członka podaw ać w yraźn ie im ię 
i nazw isko, w ładzę przy k tórej pozostaje i ro k  u ro ­
dzenia.

Zwraca się uwagę pp. K olegom , że w  n astępne j 
gazetce „G łosu" n iższych  funkc. państw , będą  ogło­
szeni im iennie ci członkow ie, co zalegają  z w k ład ­
kam i do S tow arzyszenia, ja k  rów nież i ci sam olubni 
ko ledzy  co się nie poczuw ają do solidarności kole- 
żańskiej, i dotychczas do S tow arzyszenia nie p rzy ­
stąpili,

+
M IC H A Ł KRUPSKI

woźny Akademji Sztuk pięknych w Krakowie, ,  

zm arł dn ia 17 g ru d n ia  1920 r.

Z pow odu śm ierci w ym ienionego Kolegi, u p ra ­
szam y K olegów członków  Sto w. o n ad esłan ie  po 1 Mk. 
pd członka, celem  w ypłacen ia pozostałej w dow ie 
i sierotom  doraźnej zapom ogi.

O d p o w ie d zi. ■
P. Antoni Pilch woźny sądowy w Pilźnie. N ie 

dziwi n as  w cale P an a  naiw ność, poniew aż tak ich  
żądań  i podobnych , odb ieram y m iesięcznie ca łe  
dziesiątki.

W edług  S ta tu tu  naszego S tow arzyszenia, ty lko  
członkow ie czynni m ają  pe łn e  praw o do wszelkiej 
pom ocy S tow arzyszenia czy to  w  k ie ru n k u  m oralnym  
czy m aterja lnym , w szystk im  innym  stojącym  poza 
naw iasem  S tow arzyszenia, żadnej pom ocy udzielać 
nam  nie wolno. N a to  w łaśn ie pow stają  organizacje* 
b y  zbiorow ą siłą  u zyskać  to, co pojedynczo p rzep ro ­
wadzić się n ieda. Tylko w koordynacji w szelkich 
sił leży ta  potęga, k tó ra  naw et i tro n y  przew raca. 
W  jedności i skup ien iu  leży siła  — zaś w rozprószce 
niem oc tylko.

O fiarow ane 1000 Mk n a  cele S tow arzyszen ia , 
nie m ogą zm ienić w y raźn y ch  przepisów  s ta tu tu  i one 
n as wcale n ie pociągają, w olim y sk rom ną m iesięczną 
w kładkę członka, k tó ry  rozum ie, że jego  m iejsce 
stać  w szeregu  w alczących o b y t funkcjonarjuszy  
państw ow ych a n ie  p atrzeć  z daleka ja k  d rudzy  w alczą.

A więc do s z e r e g u . . .  a re sz ta  później.

Wszystkie pieniądze1 konsygnacje należy przesyłać 
na ręce skarbnika naszego Stowarzyszenia, p . Wiichała 
Orkisze w Krakowie, Uniwersytet, Oollegjum łłoyum.

Wszystkie pisma i fisty, odnoszące się do naszego 
Stowarzyszenia, należy przesyłać na ręce sekretarza 
p. Karola Dauma w Krakowie, ul. Grodzka L. 52, Sąd.

Tych Panów Członków naszego Stowarzyszenia, 
którzy dotąd zalegają z wkładkami miesięeznemi, wzy­
wamy do najszybszego wpłacenia do kasy Stowarzyszenia, 
gdyż dalsza zwłoka ze względu na interes ogólny do­
puszczalną nie będzie.

Zarząd, S tow arzyszen ia .
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